Moja broń

Dla nowicjuszki na profesję

„Piękna jesteś, przyjaciółko moja, wdzięcz​na jak Jeruzalem, groźna jak Zbrojne od​działy”. (Pnp 6, 4)

„Przyobleczcie pełną zbroję Bożą, byście mogli się ostać wobec podstępnych zaku​sów diabła”. (Ef 6, 11)

Stwórca Wszechmogący dał mi się uzbroić, 

Więc przed żadnym wrogiem nie odczuwam trwogi, 

Sam, Najświętszą Ręką, raczył mnie przystroić 

Nikt do Jego Serca nie zamknie mi drogi. 

W Jego szrankach walkę podejmę ogniową:

Nie drżę przed żelazem, w Panu ma obrona, 

Nieprzyjaciel pozna, że jestem królową, 

Że samemu Bogu jestem poślubiona.

Każdej broni mej będę strzegła, Panie, 

W którą się przystrajam przed Oczyma Twymi, 

Do chwili, gdy ziemskie skończy się wygnanie, 

Będą klejnotami dla mnie najświętszymi.

A broń pierwsza, Stwórco, to ubóstwo moje, 

Ono ze mną pójdzie w zawody waleczne 

I niechaj do śmierci stanowi mą zbroję, 

Atlecie w zmaganiu wszystko jest zbyteczne. 

Niechaj ludzie biorą to, co świat im daje:

Próżność i jej owoc — sumienia wyrzuty, 

Ja w mej walce wtedy radości doznaję, 

Gdy mnie kryje pancerz z ubóstwa ukuty.

Jezu, Tyś powiedział: trzeba iść przebojem, 

Aby sobie zdobyć królestwo niebieskie
 

Więc, niechaj ubóstwo uzbrojeniem moim 

Będzie w walce o Twe podwoje królewskie.

Niewinność mnie czyni, ach, siostrą Aniołów, 

Tych duchów noszących zwycięstwa koronę. 

Wkrótce ja się znajdę pośród ich zespołów, 

Lecz tu, na wygnaniu, niech walczę, jak one. 

Mieczem promiennym, blaskiem niewinności 

Walczyć chcę bez przerwy, walczyć bez wytchnienia, 

Abym w tym boju Królowi światłości 

Zdobyła serc ludzkich wszystkie uderzenia.

Czystości! Tyś zbroją nie do pokonania, 

Przed nieprzyjaciółmi ty jesteś strażnicą! 

O szczęście, gdy tarcza Twoja mnie osłania, 

Zbawiciela czyni mnie oblubienicą.

Zbuntowany anioł, w niebieskiej światłości, 

Powiedział, że nie chce być posłusznym Tobie. 

Ja, Najukochańszy, wśród ziemskich ciemności 

Wołam: pragnę słuchać; co każesz, to zrobię! 

Posłuszeństwo, Chryste, jest moim pancerzem:
Budzę nim gniew piekieł zespołu całego, 

Niech do końca walki będzie mi puklerzem 

Żelaznym, dla serca bojem zmęczonego.

O zwycięski Panie, innej nie chcę chwały:

Jak pod Twoje stopy wolę moją złożyć,

Albowiem posłuszny będzie wieczność całą

Z aktów posłuszeństwa zwycięstw łańcuch tworzyć!

Gdy rycerza zbroja kryje mnie potężnie, 

Gdy idę odważna, silna darem łaski, 

Jak święte męczennice walczyć będę mężnie, 

Strojna w mojej tarczy promienie i blaski! 

Rozkaż sercu memu, wolą swą królewską, 

Zadrżeć dźwiękiem liry, niech tony w przestworze 

płyną, sławiąc moc Twą i światłość niebieską 

I Najświętszą dobroć, Miłosierny Boże!

Z uśmiechem na ustach idę po zdobycze;

W ramionach Twych Boskich szukając ostoi 

Wśród walki, chcę patrzeć w Twe święte Oblicze 

I umrzeć, śpiewając, w pełnej mojej zbroi!
25 marca 1897

� Por. Mt 11, 12.


� Por. Prz 21, 28.





